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K siąże Józef Poniatow ski

19 października r. 1813 zginął śm iercią bohaterów istny w zór rycerza ks. Józef  

Poniatow ski. Jestto postać tak popularna, że naw et m ałe dziecko, o ile m a rodziców  

praw dziw ych Polaków zna go z im ienia i z upodobaniem w skazuje na obrazku piękną  

postać ułana. To też i w szystkie szkoły lubią dzień ten uczcić jakim ś w ieczorkiem , 

choćby w zam kniętem gronie. U w zględniając to, podajem y w dzisiejszym num erze 

szereg w ierszy i przem ów ienie, które m ogą złożyć się na program obchodu.

M arja K onopnicka

Pod Raszynem .
(1809).

Pod Raszynem , pod W arszaw ą, 

Idą nasi w bitw ę krw aw ą, 

O siem tylko ich tysięcy, 

A czterykroć w roga w ięcej.

N a koniku siw ym jedzie 

I ułanów sw oich w iedzie ‘ 

D zielny, m ężny i bez troski 

K siążę Józef Poniatow ski.

Pod Raszynem grają działa, 

Idzie w ogień w iara śm iała, 

O d poranka aż do zm roku  

N ie ustąpi w rogom kroku.

A ż złam ała ich ta siła.

Co, jak chm ura św iat nakryła.

Brakło naszych —  dw óch tysięcy, 

Lecz w róg stracił trzykroć w ięcej.

Tam G odebski Cyprjan zginął, 

K tóry w Legjach w łoskich słynął, 

Sław ny pieśniarz, rycerz śm iały, 

Poległ w boju pełnym chwały.

K apitulacya W arszaw y
(1809).

N ie utrzym ał cię, W arszaw o, 

N asz bohater m łody!

N apiły się konie w roga  

Tej w iślanej w ody!

N apiły się konie w ody, 

U krw aw ego brodu, 

A le honor niezdeptany  

N aszego narodu.

K siążę Józef zdał W arszaw ę  

A le w yszedł z bronią, 

Z biciem bębnów , ze sztandarem , 

Z O rłem i z Pogonią.

O patrzył się w róg zapóźno, 

Strzedz granicę skoczył.

Tam jenerał Sokolnicki, 

Bitw ę z M oskw ą stoczył.

D w a ataki w strzym ał w roga, 

A trzeci odpiera, 

A w ojakom K raków stary  

Bram y sw e otw iera.



Ostatni rok życia ks. Józefa.

Nadszedł rok 1812. W nieszczęśliwej kampanii* 

mającej położyć kres potędze Napoleońskiej, Ponia­

towski zaszczytną odegrał rolę. Stojąc na czele 

30-tysięcznego wojska dzielił z Wielką Armią wszy­

stkie trudności pochodu i nierównie cięższego odwrotu, 

uczestnicząc we wszystkich niemal potyczkach, oso. 

bistą odwagą zasługując na zupełne zaufanie monarchy, 

nieśmiertelną chwałą okrywając swe imię.

Nie dając posłuchu ustawicznym podszeptom nie­

przyjaciela, nie odstąpił sztandaru Napoleońskiego.

Powróciwszy do Warszawy z garstką żołnierzy, 

natychmiast rozpoczął dodatkowy pobór, mający dać 

nowych 8 tysięcy wojska. 5. lutego 1813 roku wycofał 

się ze stolicy, której bronić wskutek zdrady Austryaków  

nie było sposobu. Podczas paromiesięcznego pobytu  

w Krakowie rozwijał w dalszym ciągu niezmordowaną  

czynność organizacyjną. Napierany przez nieprzy­

jaciela, ciągle męczony propozycyami opuszczenia 

Napoleona, łamał się sam z sobą, pomiędzy przymu­

sem zewnętrznym a własnem poczuciem obowiązku. 

Postanowił wreszcie nie odstępować cesarza.

„W tym instynktowym odruchu woli — pisze 

Askenazy — był nietylko honor i sumienie prywatnego 

człowieka, lecz była oraz prawda, była mądrość, był 

nieomylny imperatyw interesu i dobra publicznego. 

Rycerz bez skazy był czemś więcej jeszcze, stawał się 

najpierwszym w tej chwili obywatelem, który z po­

wszechnej ruiny siły materyalnej wynosił ocaloną siłę 

moralną, tę, koniec końców, najwalniejszą, najrealniejszą 

potęgę-“
Powoli opuszczając Kraków na czele 14 tysięcy 

ludzi, ciągnął dla połączenia się z Napoleonem, które 

nastąpiło pod Lipskiem. Tu rozegrać się miała tra- 

gedya Napoleońska. W przededniu walnej bitwy, 

dnia 15 października, mianowany był książę marszał­

kiem Francyi. Niebywały ten zaszczyt przyjął Ponia: 

towski z obojętnością, jakby przeczuwając zbliżającą 

się śmierć. Nazajutrz narażony był na straszliwą próbę 

ogniową, z której wyszedł zwycięsko, nie ustępując 

ani kroku z zajmowanej pozycyi. 18-go października 

zawrzała walka decydująca. Szale przechyliły się na 

stronę koalicyi. Następował odwrót fatalny, niby druga 

Berezyna.

„Wstał zimny, wietrzny, pochmurny ranek 19-go 

października — (pisze Askenazy). —  Siwa, ciężkajmgła  

podnosiła się z bagnistego nadrzecza, rozkładała po 

ogromnej równinie, przesycała oparami świeżej krwi, 

łączyła z mżącym gdzieniegdzie, przejmującym do 

szpiku jesiennym deszczem, z dymem palących się 

przedmieść lipskich i nieustających salw armatnich 

i karabinowych, tak gęsta, że o kilkadziesiąt kroków  

trudno było widzieć. Już cała prawie armja na drugą 

stronę przeszła, kiedy wtem, po 11 z rana, przed­

wcześnie wysadzony został w powietrze przez saperów 

francuskich most na Pleissie. Ks. Józef, mając przy 

sobie kilkuset ledwo ludzi, nagle był odcięty. Wyco­

fywał się on właśnie z za-chodniego przedmieścia lip­

skiego, Borny, na czele szczupłejeskorty kirasyerów 

i krakusów, szarżując raz po razie nacierających rojami 

Jtyralierów nieprzyjacielskich. Wtedy po raz trzeci 

otrzymał postrzał w rękę, ale owinąwszy ją chustką, 

na koniu pozostał. Otaczający go sztab, generałowie 

Małachowski, Grabowski i inni, wobec zamkniętego 

odwrotu i niemożności dłuższejobrony, błagali go, 

ażeby się poddał, osobę swoją dla kraju zachował. 

On nie słuchał. Oczy miał krwią nabiegłe, twarz nie­

naturalnym połającą rumieńcem; znużony był, wyczer­

pany śmiertelnie, osłabiony od ran, zgorączkowany. 

nawpół przytomny; odpowiadał na wszystko: „Trzeba 

umrzeć mężnie“ — il faut mourir en brave. Rzucił się 

wpław do Pleissy, ale już koniem kierowaćnie zdolny, 

porwany był siłą prądu. Wpadł za nim do rzeki 

młody kapitan francuski, Blechamp, w chwili, gdy 

uwalniał się od tonącego konia, i wydobył na brzeg 

przeciwny. Ruszył książę dalej pieszo do Elstery 

przez błotniste ogrody, już wszędy napełnione tyra- 

lierką nieprzyjacielską; tutaj po haz czwarty odebrał 

kulę w bok; słaniając się, padł w objęcia paru dotrzy­

mujących mu jeszcze kroku oficerów; po chwili od­

zyskał przytomność, dosiadł z trudnością podanego  

świeżego konia, ale chwiał się na siodle. Ociekał 

krwią, był już zapewne ranny śmiertelnie, śmierć miał 

w spojrzeniu i wyrazie; ale na ponówione błagania 

towarzyszów nie odpowiadał już wcale, tylko coś z gnie- 

wnem uniesieniem mówił bez związku o Polsce i o 

honorze. Wtem na widok nadbiegającej nieprzyja­

cielskiej piechoty porwał się raptem sił ostatkiem  

i skoczył z koniem do Elstery. Tu ostatnią kulę 

odbiera w lewą pierś, przeszyty na wylot, osuwa 

się z konia po krótkiem pasowaniu się, znika pod 

wodą. Tak żył i umarł książę Józef Poniatowski."

Artur Oppman (Or-Ot).

List księcia Józefa.

Roku 1792 po zwyciętwie pod Zieleńcami, które 

wielką sławą okryło imię ks. Józefa i po znakomicie 

przeprowadzonej przez Kościuszkę bitwie pod Dubienką, 

otrzymali wodzowie polscy od króla Stanisława Augusta, 

który przeszedł właśnie do Targowiczan wezwanie do 

zaprzestania tak świetnie dla oręża polskiego zaczętej 

wojny z Rosją. Wobec tego cała generalicja polska 

podała się do dymisji, ks. Józej zwrócił przytem wszy­

stkie swoje ordery.

Nocą, z obozu, Najjaśniejszy Panie,

Piszę do ciebie ten żołnierski list, 

Jeszcze mam w uszach trąb Dubienki granie 

I z pod Zieleniec szczęk szabel, kul świst; 

Na wieść z Warszawy, z ofkyerów korem, 

Jam się z mym polskim rozsądzał honorem —  

I z twych się, królu, wypisuję list!...

Sercu rycerza ciężka chwila taka,

Kiedy z karnością musi toczyć bój, 

Alem ja pierwej miano miał Polaka, 

Zanim, o królu, wdziałem mundur twój! 

Byłeś mi ojciem, Najjaśniejszy Panie, 

Ale mnie Matki dobiega wołanie: 

Tam jest me serce, posterunek mój!...

Twarde te słowa niech mi Bóg przebaczy,

Bo wiem, jak krwawo ranią łono twe, 

Lecz, mój monarcho, lepiej zginąć raczej, 

Niż wlec w kajdanach pohańbione dnie! 

Gdybyś tu, królu, z podniesioną głową, 

Pod swą chorągwią stanął purpurową —  

Duch-by zwyciężył, co jak wulkan wre!...

Nie mogąc umrzeć, jako bohatery, 

Dla ciebie, królu, i Ojczyzny swej, 

Z listem ci moje odsyłam ordery, 

Te, które wszystkie miałem z łaski twej;

Z jednym się tylko nie rozstanę długo:

Z krzyżem Virtuti, zdobytym zasługą, —

Ten mi do trumny kiedyś włożyć chciej!..,



P o r o z p r a s z a n i , j a k  p r z e z  b u r z ę  p t a c t w o ,  

N i m  n a  m o g i ł a c h  b r a c i w z e j d z ie  w r z o s ,  

Z  t o w a r z y s z a m i p ó j d z i e m  n a  t u ł a c t w o .  

O j c z y z n y  m i łe j o p ł a k iw a ć  l o s ;

Z w y k ł e  d o  k o n i a  i o r ę ż a  d ł o n i e  

C ó ż  b ę d ą  c z y n i ć  w  c u d z e j , o b c e j s t r o n i e ,  

G d y  z  t r o s k  p r z e d w c z e ś n i e  p o b i e le j e  w ł o s ? . . .

Z a  n i c h  t o , k r ó l u ! z a  m o i c h  k a m r a t ó w  

D o  k r ó l e w s k i e g o  c z u c i a  w s t a w i a m  s i ę :  

O n i s z l i m ę ż n i e  n a  o g i e ń  g r a n a t ó w ,  

A  i l u ż  l e g ło  w  n i e p r z e s p a n y m  ś n i e !  

W d o w o m , s i e r o to m  i t y m , k t ó r z y  w  r a n a c h  

N a  z i e m i p o l s k i e j z o s t a n ą  k u r h a n a c h ,  

D a j c h l e b : n i e c h  o b c y  n i e  s r o m o c i j e ! . . .

A  t e r a z , k r ó l u , m y ś l ę , j a k  t o  l e p i e j ,  

J a k  m a m  z a k o ń c z y ć  k r w a w y  ż y c i a  s z m a t :  

C z y l i s i ę  t o b i e  p r z y p o m n i e ć : „ T w ó j P e p i “ , 

P e p i z  t y c h  d a w n y c h , Ł a z i e n k o w s k i c h  l a t ?  

C z y  m a m  k r w i ą  s e r c a  o k r e ś l o n e  g ł o s k i  

P o d p i s a ć  t y l k o : J ó z e f P o n i a t o w s k i  —  

K r ó l a  c z y  s t r y ja  z o s t a w ić  t u  ś l a d ? . . .

W  n a m i o c ie  ś w i ta  —  i s ł y s z ę  w e z w a n i e ,  

Z e  j u ż  m i p o r a  z a  O j c z y z n y  p r ó g !

Z e g n a m  c i ę  t e d y , N a j ja ś n ie j s z y  P a n i e ,  

J a k o  w ę d r o w i e c  —  u  r o z s t a j n y c h  d r ó g .  

Z e g n a m  c i ę  —  k r ó l u ! j a  o  j e d n o  p r o s z ę :  

N i e c h a j d o  ś m ie r c i j a k o  s z t a n d a r n o s z ą  

T e n  h o n o r  P o l s k i , c o  m i z w i e r z y ł B ó g !

K a z i m i e r z  L a s k o w s k i

B i t w a  p o d  L i p s k i e m .

J u ż  n i e  b y ł o  n a d z i e i . . . Z o s ta ł y  s z ta n d a r y ,  

k t ó r y m  ż o ł n i e r z  d o  ś m ie r c i d o c h o w u j e  w i a r y ,  

c h o r ą g w ie , o r ł y , d r z e w c e  p o z n a c z o n e  w  b l i z n y . . .  

O s t a t n i e  s t r z ę p y  s ł a w y . . . r e l i k w i e  O j c z y z n y .  

Z o s t a ło  z a p i s a n e  p o d  d u s z ą  w s p o m n i e n i e ,  

o  M a r e n g o , o  W a g r a m , H o h e n l in d e n , J e n i e . . .  

Z o s t a ł y , p i e ś n i ą  z  d z i a d ó w  p r z e la n e  n a  w n u k i :  

P ł o w c e , G r u n w a ld , C e c o r a , C h o c im , W i e lk o ł u k i . . .  

Z o s t a ł a , z a p i s a n a  n i e  z i e m i i n i e b i e  

o f i a r n a  k r e w  p r a o j c ó w  w y l a n a  w  p o t r z e b i e :  

O k o p y  Ś w i ę te j T r ó jc y , R a c ł a w i c e , R a s z y n . . .  

T w a r z  C z a r n i e c k i c h  s p o j r z a ł a  z  z a d y m i o n y c h  f a s z y n .  

W  g ł u c h y m  t r z a s k u  k a r ta c z y , w  ź e g o c i e  g r a n a t ó w  

p o s z u m  s k r z y d e ł h u s a r j i d o l e c i a ł z  z a  ś w i a t ó w !  

Ż ó ł k i e w s c y , C h o d k i e w i c z e , K a r l i ń s c y , R e y t a n y  

s t a n ę l i n a  w y ż y n a c h  w  h u f i e c  n i e s k a l a n y !  

Z o s t a ł b ó l . . . p a m i ę ć  s ł a w y . . . h a ń b a  T a r g o w i c y ! . .  

K s i ą ż e  g a r d ą  p a ł a s z a  o t a r ł ł z ę  z  ź r e n i c y ,  

j e s z c z e  r a z  m y ś l b o l e s n ą  z w r ó c i ł p b  z a  s i e b i e ,  

k u  t e j , n i e o d k u p io n e j k r w i ą  P i a s tó w  k o l e b i e  —  

J e s z c z e  r a z  o k i e m  w o d z a , p r z e z  m g l i s t e  o p a r y  

o b j ą ł p r z y g a r ś ć  w a l c z ą c e j b e z n a d z i e jn i e  w i a r y  —  

i —  j a k b y  c h c i a ł p r z y s ię g ę  z ł o ż y ć  w  p i e r ś  ż o ł n i e r z a ,  

ż e  B o g u  t y l k o  o d d a , c o  B ó g  m u  p o w i e r z a ,  

u n i ó s ł s z y  s r e b r n y m  o r ł e m  s p i ę t e  s z a k o  z  g ł o w y  

r u n ą ł n a p r z ó d , r a t o w a ć  h o n o r n a r o d o w y !

D e s z c z  p o d a ł , d z ia ł a  g r a ł y , a  ś m i e r ć  s z ł a  p o c h o d e m ,  

j a k  z w i e r z  z  k n i e i b a g n e t ó w  w y p ę d z o n y  g ł o d e m !  

z  p a s z c z ę k ą  d z i a ł o t w a r tą  w y b u c h a m i p r o c h ó w  —  

w  k o r o n i e  d y m ó w  n a k s z ta ł t o l b r z y m i c h  r o s o c h ó w  —  

b r o d z ą c  w e  k r w i , n a  s t r z ę p y  s z a r p i ą c  ż y w e  c i a ł a ,  

s t r a s z n a , p o t ę ż n a , g r o z ą , b ó l e m  o s z a l a ł a ,  

l i c z ą c a  w s z y s t k i e  j ę k i w ś r ó d  w o j e n n e j w r z a w y ,  

b y  j e j ł u p u  w r a z  z  d u s z ą  n i e  w z ią ł A n i o ł S ł a w y !  

N i ę c h n n o  n i e b o  p ł a c z e , , ,

T r u p  p a d a  o r d y n k i e tn ,  

ś c i e l e  s i ę  s z e r e g a m i , b a r w i p o j e d y n k i e m ,  

b o  g d z i e  z b r a k ł o  s z e r e g ó w , n i e  s ta ł o  s t a r s z y z n y  

ż o ł n i e r z  p o l s k i s a m  u m i a ł u m r z e ć  d l a  O j c z y z n y !  

N i c  t o , ż e  w r ó g  o d r a s t a  j a k  k a d ł u b  p a d a l c z y  

j e d e n  n a  s t u  u d e r z a , j e d e n  z a  s t u  w a l c z y ,  

p r z e  n a p r z ó d , c z o ł g a  w  d y m a c h , w y c i ą g a j ą c  r ę c e ,  

k l ę k a , j a k  n a  c m e n t a r z u  p r z y  C h r y s t u s a  m ę c e  

i n a  g r ó b , w  k t ó r y m  d r o g ą  c h o w a j ą  m a t u l ę ,  

r z u c a  g a r s t k ę  o s t a t n i ą  s z l ą c  o s t a t n i ą  k u l ę !

* *

Ś m i e r ć  k ł a d z i e  p o k o t e m ,  

c o  c h w i la  p o r y w a j ą c  ż y w o t z a  ż y w o t e m ,  

c o  c h w i la  z  m g i e ł o s ł o n y , z  d y m ó w  j o z k ł ę b i o n y c h  

r z u c a j ą c  s t o  p o c i s k ó w  w  p i e r ś  n i e u s t r a s z o n y c h !  

N a s i w a l c z ą . . . D a r e m n i e  n a  h a s ł o  s p i ż o w e  

w ą ż  b a g n e t ó w  s t a l o w ą  u k a z u j e  g ł o w ę  —  

n i e  ś m ie  u k ą s i ć  z b l i s k a , t y l k o  j a d e m  t o c z y ,  

b o  t u  —  c o  s t r z a ł z a b i j a  - -  k a ż d e  c i ę c i e  b r o c z y ,  

b o  t u  —  d u s z a  ż o ł n i e r s k a , n i m  p r z e d  B o g i e m  s t a n i e  

w e  k r w i w r o g a  o s t a t n i e  b i o r z e  p o m a z a n i e  

N a w a ł a  n i e p r z y j a c i ó ł j a k  d o s i ę g ł o  o k o  

z a l a ł a  c a łą  p r z e s t r z e ń  d ł u g o  i s z e r o k o ,  

w ą ż  o b j ą ł c i e l s k i e m , z d u s i ł i p r z y g n ió t ł c i ę ż a r e m . . .  

Ż o ł n i e r z  s p e ł n i ł p o w i n n o ś ć  —  k o n a  p o d  s z ta n d a r e m  

z  b r o n ią  w  r ę k u , i m i e n i e m  P r z e n a j ś w i ę t s z e j P a n n y  

ż e g n a j ą c  z i e m ię . . . w o d z a . . .

K s i ą ż e  d w a k r o ć  r a n n y  

j e s z c z e  w  b ó j s i ę  w y r y w a , j e s z c z e  s z a b l i i m a ,  

g o n i ą c  ś m i e r ć  u p r a g n i o n ą  r o z p a c z y  o c z y m a !  

S p i ą ł k o n i a . . . P r ó ż n o  K i c k i i B l e c h a m p  p o c z c i w y  

z a k l i n a ją  u  k o ń s k i e j u c z e p i e n i g r z y w y  

p r ó ż n o  S z y d ł o w s k i , w ł a s n e m  o s ł a n i a j ą c  c i a ł e m ,  

p a d a  w  o c z a c h , n a  w y l o t p r z e s z y t y  w y s t r z a ł e m ,  

p r ó ż n o  d z i e l n y  U m i ń s k i , z a b i e g a j ą c  z  b o k u  

c h w y t a  z a  c u g l e , p r o s i , b ł a g a  z e  ł z ą  w  o k u  —  

w ó d z  n i k o g o  n i e  s ł y s z y , n i k o g o  n i e  s ł u c h a . . . .  

C h c e  u m r z e ć ! ś m i e r c i p r a g n i e  c a łą  g ł ę b ią  d u c h a !  

c h c e  t a m  B o g u  p o w i e d z i e ć , ż e  w i e r z y ł j a k  w  B o g a ,  

t e m u . . . . S p o j r z a ł n a  z a c h ó d . . .

I r u n ą ł w  ć m ę  w r o g a . )  

A  j u ż  z  t o p i e l i d y m ó w  ś r o d k i e m  w i d e ł r z e c z n y c h  

s z e d ł A n i o ł S ł a w y  w s p a r t y  n a  ś m i e r c i w a l e c z n y c h .  

S k i n ą ł . . . I s t o  w y s t r z a ł ó w  n a d  o s o b ę  k s i ę c ia  

z a ś w i e c i ł o , j a k  g d y b y  n i m b e m  w n i e b o w z ię c ia !  

S t o  d z i a ł r o z w a r ło  p a s z c z e  t r y u m f a l n e m  w y c i e m !  

J u ż  k a ż d ą  c h w i lę  ż y c i a  t r z e b a  p ł a c i ć  ż y c i e m ,  

k a ż d e  m g n i e n ie  o k u p i ć  b o h a t e r s k i m  z g o n e m  

J u ż  z i e m ia  z d a  s i ę  w o ł a ć  p o g r z e b o w y m  d z w o n e m  

J u ż  ś m ie r ć ! . . .

J u ż  s ł y s z y  k r z y k  z ł o w r o g i d l a  p o l s k i e g o  u c h a :  

„ P o d d a j s i ę ! “

D a l e j ! k o n i u ! W  i m ię  O j c a . . . D u c h a !  

D a l e j k o n i u ! . . . d o j r z e l i w o d z a  —  b o h a te r a !  

D a le j k o n i u ! . . . J u ż  r u m a k  r e s z t ę  t c h u  w y p i e r a !  

D a l e j k o n i u ! . . . J u ż  f a la  s p i ę t r z o n a  k o l e b i e !  

D a l e j k o n i u ! . . . J u ż  k s i ą ż ę  u t k w i ł o c z y  w  n i e b i e !  

D a l e j ! d a l e j ! . . . J u ż  r z e k a  r o z t w i e r a  s t r u m i e n i e !  

D a l e j !  j u ż  t y l k o  c h w i l a ! t y l k o  j e d n o  m g n i e n i e !  

S k o k  j e d e n ! . . .

I w ó d z  s t a n ą ł n a  w i e c z n o ś c i p r o g u ,  

o d d a j ą c  h o n o r P o l s k i d o  n i e w o l i —  B o g u !

* *
*

N a  z i e m i d z i e ń  g a s ł z w o l n a  w  m r o k a c h  u  z a c h o d u  

i z a c z ę ł a  s i ę  s z a r a  g o d z i n a  N a r o d u .
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Kto ma najwięcej złota?LKJIHGFEDCBA

Amerykanie z dumą twierdzą, że połowa całego 

światowego zapasu złota spoczywa w kasach Stanów 

Zjednoczonych. Wedle ostatnich zestawień statystycz­

nych wartość całego złota, znajdującego się w obiegu na 

ziemi, wynosi 2 miljardy funtów szterlingów. Z tego 

Stany Zjednoczone posiadają przeszło 600 miljonów, 

czyli że podwoiły swój przedwojenny zapas złota. 

Drugim z rzędu bogaczem jest Francja (220 miljonów 

funtów), potem idzie Anglja (160 miljonów, czyli tyle 

samo co w roku 1913). Z tej ostatniej sumy 150 

miljonów spoczywa w ogromnych piwnicach Banku 

angielskiego, reszta tkwi w kieszeniach, kufrach i poń­

czochach oszczędnych obywateli.

' Na czwartem miejscu stoi Hiszpanja, ten kraj, 

powszechnie uważamy ze zubożały. Ma ona około 

100 miljonów funtów w złocie. Niemiecki zapas złota 

oceniają Anglicy na 22 miljony funtów. (Niemcy sami, 

jak wiadomo, wolą się do tego zapasu wcale me przy- 
znaRwać). W ostatnim roku z kopalń złota wydobyto 

ogółem 78 miljonów funtów szterlingów, z czego połowa 

przypada na Transvaal. Giełda, regulująca światowe 

ceny złota, znajduje się w Londynie i tam wydaje co 

dzień w południe swoje biuletyny.

Do celu!
Do celu wszyscy dążą przez pracę, znój i trud 

Do celu, z każdą chwilą zbliża się Boży lud, 

Składając prac owoce u Stwórcy świętych nóg 

I modląc się gorliwie, bo tak rozkazał Bóg! 

Do celu bez spoczynku musimy dążyć my 

Dopóki w naszym ciele iskierka życia tli.

Do celu w imię wiary, z żywotem pełnym cnót, 

Z miłością Boga w sercu, co tłumi duszy głód, 

Z nadzieją niezachwianą, co zlewa pociech zdrój 

My dzieci Matki Polski odważnie idźmy w bój! 

Bo tylko tak do celu możemy dążyć wraz, 

A kiedy z tą tu ziemią rozstania przyjdzie czas 

Spokojnie odejść z świata, g ly ^ało spuszczą w grób, 

By w niebie z aniołami u Eog* śpiewać stóp I

Pożusń w września 1924 r.

Łucja Czarkowska.

Szczęśliwa młodzież w mojej wsi 
rodzinnej.

Pomiędzy mieszkańcami naszej wioski znajdują się 

i tacy, którzy nie umieją jej ocenić. I nieraz się 

słyszy pewne wzgardliwe wzmianki, że taka mała, że 

chatki w niej stare itp.

Natomiast w mem wyobrażeniu zdaje mi się być 

tak piękną i uroczą, ta moja droga wieś rodzinna! 

Ach jakże miły sprawiają widok te chaty stare, takie 

piękne wspomnienia dawnej przeszłości naszej ojczyzny, 

a które jako takie mają przecież więcej powabu i uroku 

od domów masywnych. Podobny urok wywierają na 

mnie rozciągające się tu torfowiska. Jak starzy 

ludzie opowiadają, miał się na ich miejscu jesz­

cze niedawno znajdować bór, o czcm zresztą świadczą 

liczne kępy, dzikie krzewy i karłowate sosny. Zapach 

różnych ziół i macierzanki przepełnia atmosferę a w 

krzakach gnieździ się plastwo. f słychać tam kukanie 

kukułki, beczenie bekasa i przeciągłe wołanie kurki 

wodnej. A cóż dopiero powiedzić, gdy w czasie ko­

wania torfu, uwija się lud przy pracy. Oj, rozbrzmie­

wają wtenczas wesołe śpiewki i wzajemne nawoływania 

tak, że dzień za dniem upływa chyżo przy znojnej^ 
—1

Książnica Kopernikańska 

w Toruniu 
L—— ------ —-—1

pracy. Spostrzega się u każdego w spalonym od słońca 

obliczu pogodne czoło, i niczem nie zamąconą wesołość, 

bo ludek nasz pracowity, spokojny, więc ciężka praca 

go nie przygnębia. Ze zbliżaniem się wieczoru śpieszy 

każdy do swej zagrody, ażeby spożyć skromny posiłek 

i położyć się na spoczynek, dla nabycia nowych sił 

do zajęcia dnia następnego. To też nie słyszy się ta­

kich wrzasków dzikich, jak to się nieraz wieczorami 

po innych wsiach zdarza, lecz cisza jakaś miła zalega 

wioseczkę. Tylko niekiedy rozbrzmiewają dźwięki skrzy­

piec lub mandoliny, jakiegoś samotn ego grajka, 

lub też smętną piosnką dziewczyny.

Poza wioską na małym wzgórku stoi wiatrak, za 

nim w dolinie żyzne łączki przez które płynie strumyk 

a przy którym rosną dzikie róże i niezapominajki. Można 

tam w niedzielne godziny popołudniowe niejedne słodkie 

chwile spędzić. Położyć się w cieniu drzew i wpatrzyć 

w błękit nieba, nic nie słychać, jak tylko szmer wody 

dzwoniącej po drobnych kamykach. Powieki opadają 

coraz niżej na oczy i usta składałą się do dziecięcego 

uśmiechu. Wtedy można być sobą. I słowa pełne za­

chwytu się wyrywają: o jakże cudny ten świat Boży! 

Jemu niech będzie chwała po wszystkie czasy.

Wielkie Bałówki we wrześniu 1924 r.

Dzika róża w ustroniu.

Zagadka

(nadesłał Wiktor J. Lewandowski z Brodnicy.)

Z niżej podanych zgłosek ułożyć 16 wyrazów  

których pierwsze litery, czytane z góry na dół, utwo­

rzą tytuł pewnego pisma dla młodzieży.

bab, bo, da, de, dra, e, e, fant, i, in, ja, jum, ko, len, 

lez, tom, ło. mi, mo, na, na, ni, o, o, ol, ork, pa, ret, 

rom, ski, sten, zy, tal, tet, tis, u, us, waj, wer, wicz, 

y, ze, że.

1. Rzeka w środkowej Europie.

2. Miasto na Sycylji,

3. Tytuł książąt domu królewskiego w Hiszpanji 

i Portugalji,

4. Bożek grecki,

5. Miasto na jednej z wysp oceanu Indyjskiego

6. Wyższa uczelnia,

7. Rządca prowincji w Indjach,

8. Wieżyczka na tureckim meczecie

9. Miasto powiatowe w wojew. Warsz.,

10. Miasto w Belgji.

11. Tytuł znanej powieści polskiej,

12. Bożek grecki,

13. Państwo na półwyspie Apenińskim,

14. Miejsce pobytu, bohaterów po śmierci z mito­

logii greckiej.

15. Współczesny powieściopisarz polski,

16. Miasto w Anglji.

Łamigłówki liczbowe
(nadesłał Pejot z Brodnicy.)

Z liczb następujących utworzyć ważną datę histo­

ryczną Polski (rok, miesiąc, dzień:) 113579.

a) ważną datę w dziejach wszech­

świata w ostatniem dziesięcioleciu: 1126899.

Rozwiązanie zagadki w Nr. 23,
Morskie Oko.

Morskie Ikarus

Ocet Eleonora

Rezeda Olimp

Sienkiewicz Kraków

Katedra Odra.

Redaktor: Mar ja Bogusławska.


